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Cała Częstochowa z żalem żegna generała Dąbknwskiego.
*  *

Trzydzieści lat t em u  nie było Polski.
Trzydzieści lat t em u  była jedynie 

tęsknota. . .
Tęsknota i walka podziemna.. .
Tęsknota  — pani o płowych w a r k o ­

czach a oczach pełnych łez, która już 
u kolebki  zjawiała się a oczy za m y k a ­
ła z imnym poca łunk iem goryczy.

1 była walka,  walka n ieus tępl iwa z 
obcą brutalną przemocą,  z zwątpieniem 
i n iewiarą a w końcu i z obawą.

W tern morzu bezsiły, zwątpienia i 
niewiary,  które odbiera ły  hart  sercom,  
moc duszom,  które rwały skrzydła m y ­
ślom. w tajnikach serc najczystszych, 
w tajnikach dusz naj twardszych tliły 
się ognie  wiary — które pot em  prze­
rodziły się w pancerze  pragnień,  w źró­
dła czynu,  w opokę,  na której budować 
można jut ro  chram.

Takim był właśnie Mieczysław Dąb- 
kowski kiedy z towarzyszem „Ziukiem”, 
dzisiejszym Marszałkiem J ó ze f em  Pił­
sudskim w mrok zwątpienia wkroczył 
z pochodnią  czynu buntowniczego,  k tó­
ry c iemności  przeszył błyskawicą i g ro ­
m e m  potężnym.

Mieczysław Dąbkowski  — „Paweł”
— był najczynniejszym i wybi tnym 
członkiem organizacji  bojowej,  wa lczą ­
cej z carskim sat rapą.

Przez karty historji tych lat nazwi ­
sko towarzysza Pawła przewija się i 
mieni najszacowniejszym ru binem  ofia­
ry, n i eu s tan nego  ryzyka i zuchwałego 
spoglądania śmierci  w oczy.

fl po tem przyszła służba w Legjo- 
nach,  pierwszej awangardzie  Wolności,  
u boku um iłowanego  Kom en da nta .

Słowo „Pol ska” dźwięczało wówczas  
jedynie  w łomocie nóg maszerującej  
kadrówki,  a s am a  Polska kryła się w 
gardzie szpady Wodza,  Je j  pows tan ie
—  w tajnikach jego decyzji, Je j  wzej- 
ście w krwawych oparach żołnierzy I 
Brygady,  której  wielkość i t rudy Mie­
czysław Dąbkowski  w sercu swem z 
serdeczną d u m ą  zachował.

F\ po tem  Wolna i Niepodległa Oj­
czyzna.  Pi po tem polski genera ł  Mie­
czysław Dąbkowski,  jeden z tych, k t ó ­
rzy ku szczęściu dnia dzisiejszego, ku 
szczęściu i chwale dni przyszłych zadali 
s tanowczy kłam bo lesnym,  a gorzkim 
s łowom wielkiego Polaka Stefana Ż e ­
romskiego:

„Nędza jest je d y n em  bogactwem 
polskiego p lem ien ia”.

Nędza jest poza nami .  Przed nami  
jes t  wielka, wspania ła  przyszłość, a że 
jest  tak, a nie inaczej— o tern woła do 
nas  wielkim głosem piętnaście lat b y ­
tu od rodzon ego Państwa,  w dniach b u ­
dowy którego genera ł  Mieczysław D ą b ­
kowski brał czynny udział i wtedy,  gdy 
zakładano grani towe fu ndamen ty  i po ­
tem,  gdy wznoszono gm ach silny i pięk 
ny i dzisiaj, kiedy s to imy na straży 
J e q o  całości

*  *
*O dchodzącem u  z mias ta naszego za- 

zas łużonemu,  of iarnemi  t rudami  i krwią 
generałowi  Dąbkowskiem u towarzyszy 
nasz serdeczny żal. Równocześnie  o- 
bok tego dominującego uczucia serca 
wypełnia duma,  że w ciągu tylu lat ja 
kie spędził  gen.  Dąbkowski  w Często­
chowie stał się najklasyczniejszym przy­
kł adem,  wzrósł do wielkości symbolu  
ofiary i pracy dla Polski.

D um a ta nasza jest kapitałem,  k tó­
ry na pożegnanie, ) jako skarb  niepo- 
2bywalny zos tawia nam opuszczający 
nas  generał .

Dalsze dni żywota pełnego t rudu  i

P A N I E  G E N

Gdy lud znużony walką upadał na duchu,
Gdy tchórzliwi składali poddańcze przysięgi —
P rzyszłej Polski Wybawcy — wolności szermierze — 
Rozwinęli sztandarów purpurowe wstęgi

1 z płomieniem na ustach a wolą ze stali 
Tworzą tajne zebrania, ukryte drukarnie...
Natchniony głos taranem w śpiący naród wali, 
Dreszcz zbudzonej nadziei cały lud ogarnia,

Bunt wybucha, ja k  pożar... Nic to, że o świcie 
Ktoś, kulami rażony w murach cytadeli,
Za wolność po torturach młode oddał życie:
Poległych awangarda pokoleniom ścieli

Pokotem ciał swych własnych przyszłości fundament. 
Każde, zdmuchnięte życie tysiąc serc zapala 
J jest, ja k  krwią męczeńską pisany testament,
Jako szumiąca groźnie, wciąż powrotna fala.

A kiedy grom zadzwonił, hen na horyzoncie 
Zagrzm iały znów armaty, zbiegły się okopy — 
Polak O jczyznę poszedł zdobywać na froncie.
W oniemiałem zdumieniu państwa Europy
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poświęceń wypadn ie  spędzić [genera ło­
wi Dąbkowskiemu w innem  środowis­
ku i na  okres nie mniej  czynnej  i nie 
mniej  ofiarnej pracy ślemy Mu życze­
nia serdeczne,  by przez długie jeszcze

lata mógł  po raz niewiedzieć już który,  
na kar tach historji polskiego plemienia,  
obok postawionych już zgłosek z p u r p u ­
ry, lazuru i złota pisać swe du m n e ,  
władne i wspaniałe:  Jes tem!

Dowódcy 7-ej Dywizji P iechoty, Generałowi Bry­
gady, Mieczysławowi D ąbkowskiemu w hołdzie .

Ujrzały Bohatara... Lwów, Radzymin, Wilno,
Cud nad Wisłą... Żołnierzu! Gdzieżeś Ty nie bywał? 
Jak Ci umierać było radośnie i pilno 
Z  myślą, że Twoja Polska ostanie się żywa.

Zmartwychwstała. Sen o ży ł o rycerskiej szpadzie,
Jawą sta ła  się bajka od marzenia złota...

Ongi dzieci niewoli — dziś patrzym y bladzi 
Na rewję: idzie miastem żołnierska piechota.

Mundury, czapki z orłem, chorągwie pułkowe...
(Ten i ów oczy sobie ukradkiem ociera)
Żołnierze idą sprawnie. —  „Baczność!" — obrót głowy: 
W korpusie oficerskim stoi Pan Generał.

Jeden z Tych, co swe życie rzucali na szalę  
Jasnej doli Narodu —  w lochach cytadeli,
W bitwach przy boku Wodza wśród krwawej kąpieli...

Dziś uroczysty raport przyjmij, Generale:

Cześć za wszystkie Twe czyny. Mocne Twoje ziarno, 
Ciałem stały się dzisiaj prorocze Twe słowa.
Za Twe walki o wolność ciche i ofiarne —
Przed Tobą dziś na baczność stoi Częstochowa.

S T E F A N J A  S Z A D K O W S K A

Rząd opracowuje plan 
wiosennych robót.

WARSZAWA. Dziś, w sobotę  pod 
przewodnictwem p. premjera Jędrzeje* 
wicza odbędzie się posiedzenie komitetu  
ekonomicznego ministrów, na którem  
rozpatrzone będą ostatnio prowadzone 
prace w rządzie, a dotyczące planu ro­
bót inwestycyjnych, które rozpocząć się  
mają z wiosną b. r.

W zakres tego planu wchodzą prze- 
dewszystkiem prace z tytułu robót 
Funduszu Pracy i Funduszu inwestycyj­
nego.

Budżet Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

WARSZAWA. Podczas obrad se j­
mowej komisji budżetowej nad budże­
tem Min. Sprawiedliwości, m ówcy opo­
zycyjni skarżyli s ię  na niskie uposażenia  
w sądownictwie, na wygórowane opłaty  
sądowe, na zmiany personalne w notar- 
jacie i wreszcie zainteresowali s ię  spra­
wą ewentualnej amnestji.

Na wszystkie te biadania i narzeka­
nia odpowiedział rzeczowo p. min. Mi­
chałowski.

Przedewszystkiem p. minister stwier­
dził, że jak się  otrząśniemy z kryzysu, 
pierwszą troską rządu będzie  wydatne  
podniesienie wynagrodzenia sędziów i 
prokuratorów.

W sprawie opłat sądowych min. b ę ­
dzie dążył do ich obniżenia.

W sprawie amnestji p. minister  
stwierdził, że w tej chwili i do tego  
czasu w rządzie na temat amnestji 
nie były przeprowadzane zupełnie roz­
mowy.

Węgiel polski na rynku 
angielskim.

LONDYN. Usiłowania polskich kół 
gospodarczych w kierunku zdobycia czę  
ści rynku angielskiego dla eksportu w ę­
gla polskiego, ś ledzone są w sferach  
przemysłowych Anglji z wielkiem zainte  
resowaniem, a nawet z pewną dozą n ie ­
pokoju, tembardziej, że polski węgiel  
zdobył już częśc iow o rynek irlandzki.

Obecnie z Gdyni do Londynu przy-
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—
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był  większy t ra n sp o r t  węgla, p rzeznaczo  
ny dla rynku angielskiego

W związku z tem  angielscy w łaśc i­
cie le  kopalń przygotowują się do ostrej 
kam panji przeciwko węglowi polskiemu. 
Dzienniki obliczają, że cena  d o s ta rc z o ­
nego węgla polskiego do londyńskich do 
ków nad T am izą  je s t  o 1 szyling 9 pen 
sów niższa od  węgla angielskiego. P rasa  
dom aga się  od  rządu  angielskiego och ro  
ny przed  groźną konkurencją  węgla pol­
skiego na te ren ie  sam ej Anglji.

Krwawe 
zaburzenia w Paryżu

i na prowincji.
PARYŻ. W zburzenie  w francuskiej 

opinji publicznej, w ywołane „skanda lem  
b a jo ń sk im ” coraz  bardziej s ię  potęguje, 
czego  w yrazem  są n ieu s tan n e  d e m o n ­
strac je  uliczne, jakie  od  dw óch  dni o d ­
bywają s ię  we wszystkich  prawie m ia ­
s ta c h  francuskich .

G m ach  p a r lam en tu  ju t  od godzin 
popołudniow ych oblężony był p rzez ty­
s ięczne  tłum y, k tóre  g łośnem i okrzyka­
mi pod a d re sem  w ładz rządow ych i 
poszczególnych  m ężów s tanu  dawały 
wyraz sw em u rozgoryczeniu .

Polic ja  w ciągu dnia  siedm iokro tn ie  
m usia ła  od p ie rać  dem o n s tru jące  tłum y, 
k tó re  chciały  w targnąć  do pa r lam entu .

Iden tyczne  sceny  rozgrywały się  p rzed  
g m ach em  m in is te rs tw a  skarbu  i m in is ter  
s tw a spraw  w ew nętrznych . Również s ie ­
dziba  prezydjum  policji była p rz e d m io ­
tem  burzliwych dem onstracy j ,

P od n iecen ie  t łum ów  dosz ło  do  p u n ­
ktu  ku lm inacyjnego dopiero  w godzinach  
nocnych . W wielu punk tach  stolicy d o ­
szło  do os trych  s ta rć  i policja paryska, 
w zm ocniona  silnemi oddz ia łam i z p ro ­
wincji, tylko z tru d em  zdo ła ła  opano- 
wać sytuację .

W sam ym  Paryżu w ciągu ubiegłej 
nocy a resz tow anych  zos ta ło  blisko 900 
osób, zaś w sta rc iach  ulicznych p rzesz ło  
200 osób  odn iosło  c iężkie  lub lżejsze 
rany-

Tak ie  s a m e  wypadki rozgrywały się 
w innych m ias tach .

Do szczególn ie  os trych  s ta rć  d em o n ­
s tru jących  tłum ów  z policją doszło  w 
Lyonie, gdzie  a ran że ram i aw an tu r  byli 
p rzew ażnie  s tudenc i .  I tu dokonano kil­
kudz ies ięc iu  a resz tow ań.

W S t.  E tienne  kilkuset robotników  
us iłow ało  w targnąć  do kilku lokali b a n ­
kowych, p rzyczem  podczas  s ta rc ia  z p o ­
licją k ilkunastu  robotn ików  zo s ta ło  ra n ­
nych.

O głośnych aw an tu rach  ulicznych i 
s ta rc ia c h  z policję donoszą  również z 
C hartre s ,  Angers i innych prowincyj.

Polic ja  w całym  kraju  zna jdu je  się  
w bezu s tan n em  pogotowiu a la rm ow em , 
a w ładze  rządow e rozw ażają  n ad  spec- 
ja lnem i zarządzen iam i, ce lem  z a b e z p ie ­
czen ia  spokoju  i porządku w kraju.

Afera Stawiskiego w Iz­
bie deputowanych.

PARYŻ. Na w czora jszem  posiedzeniu  
Izby depu tow anych  pierwszy z pośród  
posłów  zab ra ł  g łos depu tow any  rojalis- 
tyczny Lagrange, który dowodził,  że S ta  
wiski m ia ł  sp rzym ie rzeńców  nietylko w 
prasie , a le  i w śród  wysokich u rzędników
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Z Dowodu śm ierci członka Zarządu Komitetu Rodzicielskiego przy 
Gimnazjum im. Henryka Sienkiew icza ś. p. F. CHODOROWSKIEGO „Czarna 
Kawa pod Choinką 4, zostaje odłożona na dzień 20 stycznia 1934 r. 

Rozesłane zaproszenia ważne.

6-cio KLASOWA
Prywatna Szkoła Powszechna oraz Przedszkole

ST A N ISŁA W Y  LiGĘZóW NY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8 tel. 11-86

p rz y jm u je  zap isy  dzieci na  11-gie p ó łrocze  1933/4 roku  
do  w szystkich  k las  oraz  p rzedszko la .

Kanceiarja czynna codziennie od godziny 10-13 oraz  15-17.

Brońcie się  przed kryzysem, 
ucząc się  dobrego fachu!

K o n c e s jo n o w a n e  p r z e z  Min. W. R. i O. P.

I/IID0V 7 A W n n n W C  Dr* T e r e s y  A l t e r o w e j
StUH W I  L n W U I J U  I ł  L  W arszaw a, P rzejazd  11, te ł .  11-50-75.
K an ce ia r ja  p rzy jm u je  zapisy  na  now e kursy  Krawiecczyzny, Konfekcji 
dziecięcej, bieliźniarstw a, gorseciarstwa, modniarstwa, zdobnictwa, 

Kroju i m odelow ania, gospodarstwa domowego.

Budżet Min.
w komisji

WARSZAWA. Komisja budżetow a 
S e jm u  przystąpiła  wczoraj do ro z p a t rz e ­
nia b u d że tu  M inisterstwa Komunikacji.

O brady  te  rozpoczę ły  się  w o b e c n o ­
ści min. Butkiewicza, podsekre ta rzy  s t a ­
nu oraz  wyższych urzędników  tego  r e ­
sortu .

W ydatki adm in is tracy jne  tego reso r tu  
po s tron ie  dochodów  zam ykają  się sum ą 
2,807,000 złotych, po s tron ie  w y d a t­
ków —  19 561.000 zł.

O brady  kom isji rozpoczęły  się od 
re fe ra tu  spraw ozdaw cy tego  budżetu , 
posła  S ta rzak a .

Co do w ydatków  osobowych, zazna 
cza re fe ren t ,  to zm niejszen ie  ich już do 
konane , s tanowi g ran icę  niżej której 
ze jść  już nie można.

Dalej re fe ren t  p rze szed ł  do o m ó w ie ­
nia gospodarki personalnej m in is te rs tw a , 
podkreś la jąc ,  że cech o w a ła  ją da leko  
po su n ię ta  o szczędność .  Zm nie jszen ie  
ilości pe rsone lu  odbyw ało  się jednak  w 
sposób  oględny.

Nowe przepisy  uposażeniow e przew i­
dują  14 grup uposażen ia  dla p racow ni­
ków e ta to w y ch  i p r a k t y k a n t ó w ,  a dla 
t. zw. pracow ników  s ta ły ch  — 6  kate-
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Komunikacji
sejmowej.
goryj płacy. W najniższej grupie u p o sa ­
żen ie  m ies ięczne  wynosi 100 zł., takich  
pracowników jes t  tylko 19.

S praw ność  w ob s łu d ze  ruchu  o so b o ­
wego na kolejach polskich mówił re ­
fe ren t  —  dobrze  zda ła  egzamin.

W zak res ie  polityki taryfowe! najdo- 
n iośle jszem  zd arzen iem  jest  re fo rm a ta ­
ryfy osobow ej, k tóra  w eszła  z dn iem  1 
stycznia. Obniżka rozpoczyna się  od sta  
wek za przejazdy na 80 kim. i dochodzi 
do  zniżki 25 proc. Szczególnej zniżki 
dozna ła  klasa I sza, w której zanik frek­
w encji  w porów naniu  ze s tan em  z przed 
4-ch lat wyniósł prawie 80 proc.

P rze c h o d z ą c  do spraw  handlowych 
re fe re n t  podkreś la  „rekinizm  karte low y” 
który żeru je  w sposób  niedopuszczalny 
na kolejach.

W ładze  karte low e powinny jak n a j ­
szybciej zm ienić  ten  s tan  rzeczy i z m u ­
sić kar te le  do pob ieran ia  cen  g ospodar­
czo  usprawiedliwionych.

Po  obszerne j  dyskusji, k tóra  wykazała 
raczej rzeczow e us tosunkow anie  się  po ­
słów opozycyjnych do gospodark i P.K.K. 
—  o b sze rn e  expose  wygłosił p. mini­
s te r  M. Butkiewicz.

Kurs robót włóczkow ych
urządzony  przez  Zw.  Pań  Domu r o z ­
poczn ie aią 15 bm. i prow adzony  bę­
dz ie  w dwóch  grupach:  rano 10 — 12

i w ie c z o r e m  6 — 8.
O st at n ie  za p i sy  przyjmuje  kanceiar ja  
Związku  (ul .  K i l iń s k ie g o  13) w ponie  

dz ia łek  od 9 — 10 i 17— 18.

D ź w ięk o w y  Q T V 1 O  \k J  Y  * * 
Kino - T e a t r  » « *  1  1  *
N a jn o w s z y  i n a jw ię k s z y  ś w ia to w y  suk ­
ce s ,  w e d łu g  n ie ś m ie r t e ln e j  p o w ie ś c i
— S u d e r m a n a  — — Film  nad f i lm y  —

P i e ś ń  nad pieśniami
W roli głównej: Marlena Dietrich
N ad program : Dodatki dźw iękow e
— —  Tygodnik P a ram o u n tu  —  —

i funkcjonarjuszów  policji. Oni to  w ła ś­
nie ułatwili m u uc ieczkę . Mówią, iż S ta  
wiski pope łn ił  sam obójs tw o , ale opinja 
publiczna tw ierdzi,  że to je s t  zabójs tw o 
policyjne.

W dalszym  ciągu p rzem aw ia ło  kilku 
innych posłów socjalistycznych, pośród  
k tórych deputow any M cnnet oświadczył, 
iż socjaliści n ie  d ążą  do oba len ia  rządu  
p. C h a u te m p s 'a  i gotowi są dać  mu vo- 
tu m  zaufania , pod w arunkiem  jednakże , 
iż rząd  zas to su je  sankc je  karne  n ie ty l ­
ko w obec  niższych urzędników, ale i dy 
gnitarzy, którzy odpow iedzialn i są za to, 
co się  s ta ło .

W trak c je  na jżarliw szej dyskusji za ­
b ra ł  głos p rem je r  C hau tem ps, który o ś­
wiadcza , iż ci, k tórzy okażą się jutro 
w spólnikam i fa łszerzy, wszyscy b ędą  u- 
karan i.

Ukrainiec szpiegiem  h itle row ­
skim.

PRAGA. Policja praska  a resz tow ała  
ta jem niczą  parę  pod  za rzu tem  szpiegów 
s tw a i prowokacji hitlerowskiej.  A resz­
tow any m ężczyzna podaje  s ię  jako Uk­
ra in iec  Wasylew, tow arzysząca  m u ko­
b ie ta  podaje  się  za Angielkę, nazw is­
kiem  Beudry.

Is tn ie je  pode jrzen ie ,  że zostali oni 
wysłani z Berlina  do C zechosłow acji  dla 
celów  szpiegow skich. Polic ja  sądzi,  że 
m ieli oni za zadan ie  wykonać zam achy 
na n iem ieck ich  em igran tów , p rzeb y w ają ­
cych w P radze .

W ręczenie państw ow ej nagrody 
literackiej 15 b. m.

WARSZAWA. W poniedziałek , dnia 
15 b. m. o d b ędz ie  s ię  w prezydjum  R a­
dy Ministrów uroczystość  w ręczen ia  
p rzez  p .p rem jera  Jęd rze jew icza  państw o­
wej nagrody li terackiej tegoroczne j  lau ­
rea tce ,  p. Marji D ąbrowskiej.

Zakaz udzielania  pożyczek 
rządom , niepłacących krajów .

WASZYNGTON. S e n a t  przyjął j e d ­
nom yślnie  wniesiony przez republikan ina  
Jo h n so n a  pro jek t  ustawy, zaw iera jące j 
zakaz  dokonywania  w szelkich  tranzakcy j 
finansow ych pryw atnych i publicznych  z 
rządam i zagran icznem i, k tó re  są niewy­
płacalne .

C elem  tego  p ro jek tu  jes t  u n iem o ż li­
wienie  udzielanie  ożyczek k ra jom  n ie ­
wypłacalnym  i zapew nienie  kontroli pań­
s tw a nad pożyczkam i zagran icznem i.

3 zabitych, 8 rannych 
w sku tek  wybuchu w  fabryce.

ŁÓ D Ź W ydarzył s ię  w fab ryce  wy­
robów  gum ow ych „G en tlem an  n ie sz ­
częśliwy wypadek, który pociągnął za 
sobą  trzy życia ludzkie .

O godz. 8 mej rano  m uram i fabryki 
w s trząsn ę ła  po tężna  de tonac ja .  Wyleciał 
w pow ie trze  kocioł wulkanizacyjny. 
W śród  robotników  w ybuch ła  n ieopisana  
panika. W szyscy rzucili  s ię  do ucieczki.

W ezw ana s traż  ogniowa i pogotow ie

II Aleja 39, — tel. 14-67.

ra tunkow e przystąpiły  do akcji ra tu n k o ­
wej. Zpod gruzów wydobyto  t rz e c h  z a ­
bitych, jednego  ciężko rannego , k tórego 
s tan  je s t  beznadziejny  o raz  7 lżej ran ­
nych robotn ików .

B udynek  fabryczny uległ p raw ie  zu ­
p e łn e m u  zniszczeniu .

Niedopuszczono do obdukcji 
zw łok  Staw iskiego.

CHAMONIX. Lekarz Jam ing . który 
po śm ierc i S taw isk iego  zbliżył s ię  jako 
pierwszy do  jego zwłok, wystosował do 
m in is tra  sp raw ied liw ośc i pismo, w któ- 
rem  skarży się na n iedopuszczen ie  go 
do obdukcji  zwłok, m im o wyraźnych w 
te j  kwestji  przepisów.

Skandaliczne o szu s tw o  przy 
sprzedaży  torpedow ców  

ukraińskich.
TALLIN. Do Tallina, stolicy Estonji, 

przybył n ieoczek iw an ie  poseł P e ru , w 
Berlinie, dla wyjaśnienia nadużyć, po­
pełnionych przy sp rzedaży  dw óch okrę 
tów w ojennych  es to ń sk ich  „Lepnuk i 
„V am b o la” dla republiki Peru.

Jak  się okazało , rząd  P e ru  powziął 
pew ne podejrzenia ,  że przy tranzakcji  
tej dopuszczono  się  skandalicznych  n a ­
dużyć.

Rząd P e ru  zap łac i ł  za dw a okręty 
w ojenne es tońsk ie  o 300 tysięcy d o la ­
rów więcej,  aniżeli rząd  estońsk i o trzy­
m ał za te  okręty.

Pośredn ik iem  przy sprzedaży ok rę ­
tów w ojennych była firma ham burska  
n iem iecka , za jm ująca  s ię  hand lem  s t a ­
rem  że lazem  i bronią.

F irm a ta  popełn iła  na n iekorzyść  rz ą ­
du  republiki P e ru  bardzo  pow ażne n a ­
dużycia.

Udział w tej a ferze  bra ł  również ka- 
k itan  m arynarki, por. Fanza, zajm ujący 
stanow isko  a t ta c h e  m orsk iego  w Londy­
nie. Kapitan Fanza  po wykryciu n adużyć  
nagle znikł.

Anglja odrzuca żądania  
niemieckie.

LONDYN. N a  w czora jszem  posiedze  
niu angielskiego m iędzym inis teria lnego  
kom ite tu  rozbrojeniow ego, zapad ła  u ch ­
wała, o d rzuca jąca  n iem ieck ie  żądania  
zb ro jen iow e i uzna jąca  wszystkie o sk a r­
żenia, podn ies ione  przeciw ko zbro jen iom  
n iem ieck im  za zupe łn ie  uzasadnione.

Kradzież p lanów  Baty wartości 
2 miljonów koron.

PRftGft. —  Przed  d w o m a  laty s k ra ­
d z io n o  w z n a n e j  fa b ry c e  o b u w ia  B a ta  
p lan y  p e w n y c h  a u to m a ty c z n y c h  u rz ą ­
d zeń  w fab ry c e ,  k tó re  były o p a t e n t o ­
w a n e  przez zak ład y  B ata

O b e c n ie  a re sz to w a n o  w O ło m u ń c u  
by łeg o  p raco w n ik a  zak ładów , Ćzelecho- 
w sk y 'eg o ,  k tóry  p rzyznał się  do  k r a ­
dzieży i ośw iadczy ł ,  że p lan y  spalił. 
F irm a  B a ta  o c e n ia  w a r to ść  p lanów  na 
d w a  m iljony  ko ro n .  Is tn ie je  p o d e j r z e ­
n ie ,  że p lan y  sk ra d z io n o  dla  f irm y  k o n
k u re n c y jn e j .

W kilku wierszach.
  W Nowym Jo rku  zm ar ł  po c ięż ­

kiej ch o ro b ie  słynny skrzypek, P aw eł  
K o c h a ń s k i ,  przeżywszy l a t  56.

—  Staw isk i udzie li ł  na  wybory partji '  
radykalnej 15 miljonów franków w b o ­
nach  bajońskiego  zak ładu  zastaw niczego. 
Bony te  zosta ły  nas tępn ie  up lasow ane 
n a  rynku p ieniężnym  przez  pew ną wybi­
tną  o sob is to ść  polityczną.

—  W Katow icach a resz tow ano  sek 
w e s tra to ra  u rzęd u  skarbow ego w K ato­
w icach , nie jakiego W alersa , który na 
w łasną  rękę  o d racza ł  te rm iny  licytacyj­
ne, pob ie ra jąc  za to  od  za in te resow anych  
su te  w ynagrodzenie .

—  Liczba b ez robo tnych  w C zech o ­
słow acji  wynosiła  z końcem  grudnia  ub. 
roku 788.150 osób, w porów naniu  z 
691 075 osób  w końcu l is topada. W zrost 
liczby bezrobo tnych  w grudniu  wyniósł 
z a tem  87.075 osób.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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Korfanty liczy adherentów
P o se ł Cardini p on ow n ie  „naw rócony4*.
Bnia 14 stycznia ma się odbyć ogól­

nopolski kongres Chrześcijańskiej Demo­
kracji w Królewskiej Hucie. Miejsce kon 
gresu wskazuje już na to, że Wojciech 
Korfanty, organizujący ten kongres, liczy 
na delegatów Górnego Śląska.

Ma to być odpowiedź na stanowisko 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych, 
które, jak wiadomo, na niedawno odby­
tym swoim kongresie ostatecznie zerwa­
ły z wpływami partyjnemi Chrześcijań­
skiej Demokracji. Rozumie się, że było 
to równoznaczne z wyrażeniem nieufnoś 
ci Korfantemu.

Ze wszystkich ośrodków robotniczych 
nadchodzą wiadomości o intensywnej a- 
gitacji przedkongresowej, prowadzonej 
przez mężów zaufania Korfantego, któ­
ry spodziewa się w niedzielę decydują­
cej rozgrywki politycznej.

Rzecz szczególna, że akcją agitacyj 
ną „ekipy” Korfantego kieruje poseł Zy­
gmunt Cardini, który mianowany został 
przez Korfantego niejako zarządcą „ko­
misarycznym” stronnictwa na okręg 
łódzki.

Warto przypomnieć, że w okresie o* 
statnich wyborów do Sejmu tenże poseł, 
stojąc na czele Bloku Katolicko-Ludowe 
go wszedł w porozumienie z Centrole­
wem i spowodował wycofanie swej lis - 
sty — i jak powszechnie wówczas twier 
dzono — nie bezinteresownie. Był to 
skandal, z którego Korfanty był mocno 
niezadowolony, a który obecnie nie prze 
szkadza mu odgrywać się przy czynnej 
pomocy posła Cardinlego.

Wszystko jest dobre, co prowadzi do 
celu — tak widocznie rozumuje Korfan­
ty, który, zresztą, nigdy w środkach wiel 
ce nie przebierał.

Rzesze robotnicze, zorganizowane, 
wypowiedziały się już na kongresie chrze 
ścijańskićh związków zawodowych. Czy 
pomoże Korfantemu zorganizowanie so­
bie opinji na sztucznie skleconym kon­
gresie partji — zobaczymy. Notujemy 
tylko fakt mobilizowania tak zwanej gru

py Korfantego w Chrześcijańskiej Demo 
kracji dla przeciwstawienia jej opinji ca 
lego zorganizowanego w chrześcijańscich  
związkach proletarjatu.

Korfanty broni się, ale sprawia to
wrażenie raczej galwanizowania^trupa po
litycznego. W Polsce dzisiejszej udać 
się to nie może, gdyż nasza rzeczywis­

tość na szczęście wydobywa na powierzch 
nię siły twórcze, mające tendencje kon­
solidowania społeczeństwa dla wspólne 
go wysiłku. Wszystko, co dąży do rozbi­
jania społeczeństwa, w szczególności 
Korfanty i jego adherenci zniknąć mu­
szą z powierzchni życia polityczno-spo­
łecznego. Proces ten dokonywa się, jest 
już bardzo zaawansowany i nie pomoże 
zwoływanie wiernych delegatów, którzy 
trzymają się swego „wodza* za cenę 
tylko „wodzowi” i im znaną.

% S z k o ł a  m u z y c z n a  im. St. Moniuszki w
U ) w  Cz ęs t o ch o w ie ,  ul.  P i ł s u d s k i e g o  19
(Z l  zatw. przez Min. Wyzn. Rei, i Ośw. Publ. z dn. 16 b. m.

p r z y jm u je  z a p i s y  n a  II  p ó łr o c z e  na W y d z ia ły :
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6 -tio  Klasowa Koedukacyjna Prywatna
Szkoła Powszechna

Zofii W iprskie j-Folfas ińskie j
ul. S t asz ic a  10, t e l e l o n  16-12

przyjmuje zapisy dzieci  
na Il-gie półroeze szkolne do wszystkich 

klas oraz P rz e d s z k o la .
Kartcel.czynna codziennie od 10-12 i od 16-18

KURSY HANDLOWE
R. GERMAN - SZUMACHEROWEJ 
zatw . przez Ministerstwo W.R. i 

O.P. za Nr. 20902-18

ją wykłady B U C H A L T E R II w kompletach.

Specjalny dział nauki o podatkach .
Kancelarja, ul. Dąbrowskiego 11, front, 2-ie 

piętro, telefon 22-75.

Tania l-sza Szkoła pisania na maszyn

K R O N I K A .
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0 higienie włosów.
Praea w biurze,  ka ntorze  i sk lep ie ,  

odbywająca s i ę  w  naj l ep sz ym  wypadku  
w warunkaeh za l edwie  d o s ta tec zn yc h ,  
w pł yw a w dużym stopniu  na n iedomaga­
nia i o s łab ien ie  w łosów.  Łupież j e s t  j e d ­
n y m  z w rog ów ,  powodujących  wypadaniu  
włosó w,  tamujących  naturalne  od dy c ha ­
nie skóry.  W  tym  wypadku  ̂ płyn Pilo-  
san po l sk iej  f irmy „Ant iba",  wc ierany  
w skrę  g łowy przez pewien  czas, daje  
bardz dodatnie  wynik i .  Przy  włosach  
suchych, os łab ionych ,  na w z m o c n ie n ie  
cebulek w ło so w y ch ,  na leży  woierać płyn 
Quininol  „Ant iba*.  B e z  przesady s t w i e r  
dz ić  JBOłemy,  że w dz iedz in ie  p i e l ę gn o  
wania  w łos ów  zdz ia ła l i śmy wiele .  Ś r o d ­
ki nasze ,  a spec ja l n i e  wyroby  f irmy  
„Antiba*,  dzięki  zwi ększającemu s ię  
za i nte re sow an iu  w y tw ó r cz o śc ią  p raw dzi ­
wie  polską,  oraz jakośc ią  w y so k i eg o  
gatunku wypie rają  wyrob y  zagraniczne  
i z y s k u j ą  dzięki  sw oje j  skutecznośc i  
coraz w ię k s z e  uznanie .

K A L E N D A R Z Y K
N ie d z ie la  I i  s ty c z n ia .  H i l a r e g o  
P o n ie d z i a ł e k  15 s ty c z n ia .  P a w ł a  p u s t .  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7.42 Z a c h ó d  g. 15.46

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A le -  
N a ru to w ic z n .
W  n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n ie d z i a łe k :  Sto 

r y  R y n e k ,  S i e d m iu  K a m ie n ic

Z kościółka im. Mar|i. Dziś, w
niedzielę, w kościółku gimnazjalnym im. 
Marji, w czasie sumy, o godz. 12.30 
wykona kwartet męski pod kierunkiem 
p. M. Zawadzkiego szereg kolend z 
wieków XVI, XVIII i XIX z udziałem so­
listów, w układzie Lachmana, Flaszy i 
dyrygenta. Przy organach p. prof. Mą- 
kosza.

Prezes Sądu w Częstochowie.—
Wczoraj  bawił w naszem mieście pre­
zes Sądu Okręgow ego  w Piot rkowie p. 
flngiewicz i odbył  dłuższą konferencję 
z wiceprezesem Kellerem.

Częstochowa na piątem  miejscu. 
Sta ran iem Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
odbywa się w Z akopanem  kurs nar- 
ciarsko-społeczny z udziałem kilkuset 
członków Ligi.

Kurs t rwać będzie do 1 marca.  Każ 
dego  1-go i 15-go dnia w miesiącu 
przybywa nowa partja. Dotychczas naj ­
więcej uczes tników dały: Warszawa,
Poznań,  Lublin, Wilno i Częs tochowa.

Ubezpleczainia spo łeczna w 
Częstochowie liczy około 40 tys. 
ubezpieczonych. W związku z reo r­
ganizacją Kasy Chorych w Częstocho­
wie i przekształcenie jej na Ubezpie- 
czalnię Społeczną o rozszerzonym z a ­
kresie kompetencyj ,  obejmującym sca­
lone świadczenia społeczne,  z do tych ­
czasowego zasięgu działalności O k rę ­
gowej  Kasy Chorych w Częstochowie 
wydzie lone zostały powiaty: radomsz­
czański i włoszczowski, przyczem pier­
wszy przyłączony został do Ubezpieczal- 
ni Społecznej  w Piotrkowie,  drugi do 
U. S. w Kielcach. Liczba ubezpieczo­
nych w Ubezpieczalni Społecznej  w 
Częstochowie wynosić będzie w przy­
bliżeniu około 40 tysięcy.

Olbrzym ie zw ycięstw o 
lis t prorządow ych w w yborach 

do rad gm innych.
Na dni 12, 13 i 14 b. m. wyznaczo­

ne zostały wybory do rad gminnych na 
terenie całego powiatu częstochow ­
skiego.

W dniu wczorajszym wybory odbyły 
się w większej części gmin i przyniosły 
zdecydowane zwycięstwo listom prorzą- 
dowym. ✓

Mimo usilnej agitacji opozycja zda- 
była bardzo nieznaczną ilość man­
datów.

W znacznej części gmin opozycja 
nie zdobyła żadnego nawet mandatu, 
jak naprzykład w gminach Węglowice, 
Dźbów i in.

Dziś odbywają się wybory w kilku 
gminach, w pozostałych zaś wybory do 
rad gminnych odbędą się jutro.

Baczność członkowie Federacji!
Powiatowy Zarząd Federacj i  Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w Częs­
tochowie wzywa wszystkich członków 
sfederowanych związków: Związku Ofi­
cerów Rezerwy, Inwalidów Wojennych,  
Legjonistów, Peowiaków,  Powstańców 
Śląskich, Podoficerów Rezerwy i Rezer 
wistów, na zbiórkę w dniu 14 stycznia 
1934 roku na godzinę 11-tą na placu 
przed lokalem Związków Aleja Kościusz 
ki 10, w celu jaknajl iczniejszego wzię­
cia udziału w pożegnaniu  pana g e n e ­
rała Dąbkowskiego.

Związek b. Ochotników Armji 
Polskiej w łonie  Federacji P.Z.O.O.
Związek b. Ochotników Armji Polskiej 
został z dniem 9 b. m. przyjęty do Fe­
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny.

W spraw ie  ubezpieczenia s łuż ­
by domowej. Zw. Pań Domu podaje 
do wiadomości  wszystkich pań domu,  
iż dnia 15 b m. upływa termin zgło 
szenia pomocnic  domowych w Ubez­
pieczalni Społecznej (dawn.  Kasa Cho­
rych, ul. Mickiewicza),  pod groźbą k a ­
ry, bez względu na (poprzedn ie  ub ez ­
pieczenie w Kasie Chorych.

W celach informacyjnych Zw. Pań 
Domu organizuje publ iczną konferencję 
osób za interesowanych w lokalu włas 
nym (ul. Kilińskiego 13) w sobotę  13 
b. m o godz. 16 min.  30.

Po referacie „Społeczne zadanie  u- 
bezp ieczeń” oraz „Formalności ,  związa­
ne z ubezpieczeniem służby domowej"  
(ref. przedstawiciel  Ubezpieczalni S p o ­
łecznej) nastąpi  dyskusja nad u jedno­
s ta jnieniem pensyj  pomocnic  wykwal i­
fikowanych i niewykwal if ikowanych ,o- 
raz nad wprowadzeniem książeczek 
s łużbowych.

Zarząd Z. P. D. apeluje do wszyst 
kich organizacyj kobiecych i do pań 
d om u niezrzeszonych, aby licznie wzięły 
udział w tej aktualnej  konferencji.

Wejście bezpła tne.
Przepisy  o za trudnian iu  m łodo­

cianych w przem yśle i handlu. —
Czynniki ko m p e ten tn e  zwracają uwagę 
na przepisy, których winien przes trze­
gać pracodawca,  za trudniając młodo­
cianych,  a mianowicie młodocianych 
poniżej lat 15-tu zat rudniać nie wolno, 
a od młodocianych w wieku od lat 
15-tu do 18-tu ukończonych — należy 
żądać przed przyjęciem do pracy świa­
dectwa lekarskiego.

Młodociani obowiązani  są uczęsz­
czać do szkół dokształcających,  p o m i ­
mo ukończenia szkoły powszechnej ;  w 
wypadku, gdy godziny pracy kolidują 
z godzinami  nauki w szkole — praco­
dawca obowiązany jest zwalniać mło­
docianego wcześniej,  w granicach 6-iu 
godzin tygodniowo,  wliczonych w ogól­
ną ilość pracy młodocianego.

Ponadto  pracodawca obowiązany 
jest kontrolować uczęszczanie młodo ­
cianego do szkoły dokształcającej —

U ludzi c ierp iących  n a  ż o łą d k i ,  k i s z k i  i 
p r z e m i a n ę  m a t e r j i ,  s t o s o w a n ie  n a tu r a l n e j  
w o d y  g o rz k ie j  „Franciszka- Józefa", p o b u ­
d z a  p r a w i d ł o w o ś ć  fu n k c j i  n a r z ą d ó w  t r a w ie  
n ia  i k i e r u j e  o d ż y w c z e  d la  o r g a n i z m u  soki 
do k rw io b ie g u .  Z a l e c a n a  p r z e z  l e k a r z y .

Mecenasowi Tadeuszowi Dziubińskie­
mu za bezinteresowną, dzielną i sku­
teczną obronę w sprawie z oskarżenia 
prywatnego p. Jerzego Templa z War­
szawy niniejszem składam wyrazy ser­
decznej wdzięczności.

MARCIN ŁASKI.

przez żądanie każdorazowego przedsta­
wienia książeczki obecności,  podpisa­
nej przez kierownika szkoły.

Pracodawcy nie wolno za trudniać 
młodocianych, przy jednej  zmianie per­
sonelu  — po godz. 20-ej, przy dwóch 
zmianach personelu  — po godz. 21-ej. 
Pracodawca obowiązany jest prowadzić 
specjalny spis młodocianych u niego 
za trudnionych,  z uwzględnieniem g o ­
dziny rozpoczęcia i ukończenia  pracy, 
przerw itp.

Przym us njaw niania  cen w sk le ­
pach. Władze administracyjne przypo­
minają o obowiązku ujawniania cen na 
artykułach powszechnego użytku W myśl 
obowiązujących przepisów wszystkie ar­
tykuły na wystawie winny posiadać ce ­
ny. Również dotyczy to towarów wew­
nątrz sklepów. Cennik musi być umiesz­
czony na widocznem miejscu.

Co i za ile pali Częstochowa?
Statys tyka jest naprawdę  c iekawa i cen 
na: pozwala zor jentować się zawsze co 
do konjunktury  i swemi zestawieniami  
cyfrowemi najlepiej maluje istotny stan 
rzeczy. Miemniej c iewawą okazuje  się 
ona  jeśli chodzi o ilość wypalanych w 
Częstochowie papierosów.  Na podsta­
wie uzyskanych w ten sposób danych 
daje się stwierdzić, że Częs tochowa wy­
pala mies ięcznie tytoniu,  cygar i p a ­
pierosów okrągło za 400 tysięcy złotych 
Największym popytem cieszą się „grand 
prix” i „płaskie” — następnie  „e rgo”. 
Gorsze gatunki  papierosów w rodzaju 
„c ienkich” i „ W an d a ” kon sum ow ane  
są przeważnie przez wieś.

Wysoce zn am ien n em  jest, że mimo 
kryzysu konsumpcja  wyrobów tyton io­
wych w mieście u t rzymuje się na p o ­
ziomie i wcale nie jest  mniejsza w po­
równaniu  z rokiem 1932.

1 ’(1 5  r y z j e r z y  D am scy
1 11 A l i j  32 w p o d w ó r z u .

Piękne i t rw a le  czesanie .  S p ec ja l is ta  fa r ­
bow ania  włosów. W ielo le tn ia  praktyka w Pa­
ryżu i Londynie. Trwale c iem nien ie  brwi. 

M anicure.
On p a r l e  Franęa i s .

D o  a k t  Km. 1804/33. W  d ru g im  te r m in ie .  
Obwieszczenie,

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  1-go z a m i e s z k a ł y  w C z ę s to ­
c h o w ie  p rz y  ul. W a s z y n g t o n a  67 m. 4 ,n a  z a ­
sa d z i e  art .  602 K.F.C. o g ła sz a ,  ż e  w  d n iu  23 
s ty c z n ia  1934 r. o d  go dz .  10 w  C z ę s to c h o w ie  
p rz y  ul.  G a r ib a ld ie g o  N r. 26 o d b ę d z ie  s ię  p u b  
l i c z n a  l i c y ta c ja  r u c h o m o ś c i ,  a m ia n o w ic ie :  
d w u  s z a f e k  n o c n y c h ,  g o b e l i n u ,  k r e d e n s u ,  
m a s z y n y  do  s )y c ia ,  sz a fy ,  ż y r a n d o la ,  z e g a -  
r u  ś c i e n n e g o ,  w ie s z a k a ,  o to m a n y ,  s to łu ,  k re  
d e n s u ,  sza fy ,  p a l t a ,  k o ca  p lu s z o w e g o ,  d w u  
u b r a ń ,  t r z e c h  k a p  p l r s z o w y c h ,  s z e ś c iu  k i e ­
l i s z k ó w ,  t r z e c h  k u b k ó w  m a ły c h ,  t r z e c h  kub  
k ó w  d u ż y c h ,  c u k ie r n ic z k i ,  ł y ż e c z e k ,  g a r ­
n u s z k a  s r e b r n e g o ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  
s u m ę  3130 zł., k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w d n iu  
l icy tac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ­
ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  10 s ty c z n ia  1934 ro k u .
K O M O R N IK  I R E W I R U .

D o ak t  Nr. Km, 1885-33.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w i e  rew .  I-go , z a m ie s z k a ły  w  C z ę s to c h o  
w ie ,  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  67 m. 4, n a z a s a  
d z ie  a r t .  602 K. P. C- o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  19 
s ty c z n ia  1934 r. o d  g o d z .  10 w  C z ę s to c h o ­
w ie  w  m aj .  L is in ie c ,  o d b ę d z ie  s ię  p u b ­
lic zn a  l i c y ta c ja  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do 
I z y d o r a  B ła sz c z y k a ,  a m ia n o w ic ie :  o k o ło
100 m e t r ó w  k a p u s t y  s z a t k o w a n e j  z n a j d u j ą ­
c e j  s ię  w  p ię c iu  k a d z ia c h  c e m e n t o w y c h ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  1200 z ło ty c h  
k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l icy tac j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w c z a s i e  w y ż e j  o z n a ­
cz o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 10 s ty c z n ia  1934 r.
K O M O R N IK  I R E W I R U ,
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C a ł a  elegancka Częstochowa  
spotyka się  codziennie

- ^  L O  W  O

5c:..rr*»K f O M
K ino „ L U M fl”

I PROKURATOR
8 z Jadwigą Smosarską

Ostatnie dni!

ALICJA H O R N

I
I
I
I

Spieszcie zobaczyć polskie arcydzieło film ow e
 TTW. in ______

■ T r e m  , , l a k t o u m ~ <
W g j ^ ^ a j m c j s z y j r o d e l i  p rz e c iw  p ieg o m , z m a rs z c z k o m  i r io m ft|1

Po u ż y c iu  k r e m u  „LaKtoim** c e r a  s ta je  s ie  ------------ ’

nL S ? V i nB zat e 2 l n g l\ d m ł° d" eń czy  C«na d a w l
w n ie i  z ł  i n n l l  2' 5° ’ " b ? C“ a  z ł  1-75. L i te ry  0  d a - 

" •  3 00’ ol»ecnie z ł .  2 00.  Ż ą d a ć  w szęd z ie .
BBEEfii fijgBTffl grama ma—™ ..

N a j w y ż s z ą  doskonałość — n is k ą  cen e
znajdziesz '

w odbiornika id. „ e le k t r i t"
wyłączna sprzedaż f. „ELEKTRA"

—   A-  S T A N K I E W I C Z  -  A l , ; ,  36.'

EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna dnia 16 stycznia r  b

Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej
(Sowińskiego 36).

SzKoła powszechna przy G im nazjum  przyjmuje zapisy 
  00 Klas niższych.

Z te a tr u  k a m e r a ln e g o .
Dziś, w sobotę znakomita komedia 

Devala „Stefek w koncertowem wyko­
naniu zespołu teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tei 
w a ż n e j  n° rmaln8- Zniżki 1 abonamenty

Jutro, w niedzielę wobec szalonego 
powodzenia teatr wznawia doskonałą ko- 
medję Verneuilla i Berra „Mecenas Bol- 
bec , jego mąż". Komedja ta graną bę-

od,e6od; t z ° ytnie po cenach

i 1745Zfitek przedstawień o godz. 15 tej,

Będą to nieodwołalnie ostatnie przed­
stawienia tej komedji.
^ W ie c z o r e m  o godz. 20 tej — „Ste-

dzieleS e 2kia tW SZk° ,e  Ć w icze** Wni«
N lln n d l  «i !  . m ■’ £  g m a c h u  O g n isk a  
N ie p o d le g ło ś c i  im . M arsz .  P i ł s u d s k ie g o  
u cz n io w ie  S zk o ły  ć w ic z e ń  przy P a S

Kto wygrał na loterji?
sv 28 i n U M g n i e n i a  4 -ej kla-
wygrane nadł nstwowei główniejszeyg ne padły na następujące numery:

Zł. 250.000 na nr. 149476,
Zł. 10.000 na nr. 33538

137048' HW 09* n' ' V " ,y 82442 123733

843041«S? mM28, S 981,5135 147100
Zł. 1.000 na nr.. 1374 12224 24812

77989 78Qst 7o871 50048 52187 55508/7989 78953 79579 85304 86117 87950
91838 97375 97694 98426 98611 99179
103854 107124 108144 118574118???
132438 134146 135488 °
142038 142411 144877
150342 156939 159562
173090 164558

II.
Zł. 10.000 na nr. 125662 
Zł. 5.000 na nr. 88045.

63489 i2i nM : ry 34308 27889 42508 
128346 164997. » « 5 5  124645

12977 14164 ,M « "  rL  4505 4249 7256 
27714 Um ????? 2,067 22825
54831 57548

PAŃSTWOWA Młn1y k ,r 7 U|ąCe[  i ° -  M P-)’ Ls§j°n śniadanie. '  ]0n,, p0zeS"al"e“  ‘ ‘ Nłodych i Związek Rezerwistów.

Puhar inż. Alfreda Franke dia zwycięskiego ze ­
społu w siatkówce panów.

Obok pięknych nagród przechod- mi. w witrynie cukierni r nf« o • »
nich w turnieju sportowym „Słowa Czę (Aleja 24). ’
stochowskiego ufundowanych przez *
posła dr. T. Biluchowskiego za koszv- Przv  j • * . ------- -—  - ........

Z R A D O M S K Akiewicza za siatkówkę pań, nagrodę e t -  'l'1* „  1 ■ > *  ■% H .
przechodnią dla zwycięskiego zespołu S ia taow K a i k o szy k ó w k a  panów ,
w siatkówce panów ofiaruje inż. Alfred 
r rankę, znany działacz społeczny i pro­
pagator sportu w naszem mieście 

Piękna nagroda inż. A Frankego 
stanie się niezawodnie najlepszą zachę
LĆ3 Gla WS7M«łlrlfki .

138937 140867 
146134 149247 
161088 161564

Program uroczystości pożegnania Pana Generała
MIECZYSŁAWA DABKOWSKIEGO.

Obywatelski Komitet pożegnania d ___... ._. j
( ——' ■ »  W W UHr ■ I j l  I n  l ^ y  n  . T —  XIV, u u  [ łu ^a r

deropr t y hs “ * " d " ° ” e  *■ s s r Ł S f t
Mieczysława Dąbkowskiego opracował j l l T n r  “i nW'i? SI<f- przed domem f  L0" !’ " j  uczyni4 >ch odra-
szczegółowy program jutrzejszego obcho NT • n  “L Dąbrowskiego (sala Rady zu °SaĜ am>. to jednak staną się puk-
du wf którym gremjolńy udiiaf^ve2 mie I S ' ' 1*’ ed ' ie P“  ° db' < - '  ^  ° b™ " 7 '” w w .loe ,  p r z e d r L -
cała Częstochowa. o  ^  , w  V. j

i**** —  Szczegóły programu przedstawiam ’ 11 ,?dM z,e się uroczysta . W ka2dym razie ten tylko liczyć mo
2 3 o S  S  2 21067 22825 si(* oostępująco: ] ‘  u 8$  ,Rady Miejskiej z udzia ze’ ze P ^ z e j  czy później stanie w rzę-

a s i s s s d i a s
S !s6 5 n  Jisfsf. - ? ł iSSg ^dfA^R^y^ktp,u5:,mr;“; m,t o,o; z i^ r S " ,dow?,T‘z ° 7 814M,,ew

ł««Vjm’ LtÓry wymierzyi mu stosunkowo 
godną karę: 8 miesięcy więzienia. Spra

tych “ S'ę PFZy drzwiach zamknię-

n» ^ 8i t0 zaznaczyć» iż Białyniowiczów- 
na, która w obawie przed zemstą Tęcz-
ci znZ?n'ł S'ę d°  innei miejscowoś- 
k órr„ 4 ° P,iekę U uc2ciwych ludzi, 
- JlS .ys f rah sie ie i 0 wykreślenie z
e lw , p m i ,  " " 1'  Z" abl" "* Z>cie

250.000 złotych
wygrał m ieszkaniec Zakopanego

Piątek dobry początek mówi przy
||  słowie. I rzeczywiście w piątek 12 stycz 

ma t. rozpoczęła się serja wielkich

I  wygranych czwartej klasy Loterji Pań­
stwowej, w ciągu bowiem poprzednich

I  czterech dni ciągnienia n a j w i ę k s z a  kwo­
ta wygranej wynosiła tylko 20.000 zło- 

■ tych.
Początek to tern lepszy dla wybrańca 

fortuny, przebywającego w danej chwili 
w Zakopanem, że on jest wyłącznym 
właścicielem losu nr. 149.476, na który 
padła wygrana ćwierć miljona złotych. 
Odnowił on go w ostatniej chwili, po­
przedniego dnia w jednej z kolektur 
która dała dowód, że nie nadarmo jej 
firma tak zachęcająco się nazywa. 1 oto 
dziś już rozporządza dużym majątkiem 
w gotowiźmie, co w dzisiejszych czasach 
posiada niemal podwójną wartość.

Takich szczęśliwców może być jesz­
cze wielu, gdyż ciągnienie trwać będzie 
jeszcze do 24 bm„ a w kole znajdują 
się wygrane po 150, 100 i cztery po 50 
tysięcy zł nie mówiąc już o głównej 
atrakcji klasy czwartej — mogącym się 
z łatwością podwoić miljonie, którego 
przeznaczenie w myśl planu Loterji, roz­
strzygnie się dopiero w ostatnim dniu 
ciągnienia.

Mniejsze wygrane, których jest znacz­
na ilość, są zresztą też nie do pogar­
dzenia i wystarczą na pocieszenie tych 
których tym razem ominęły krocie i

p a ń s t w o w a

Szkoła Zawodowa Żeńska
DĄBROWSKIEGO 22

t e irâ pSSr„,"Do'S““">'
c " T r i  •  SzTo Z

O B W I E S Z C Z P n i c
P is a r z  H ip o te c z n y  P rz v  s ć f  • V  

k im  S e k c j  II w  Czesti?rV,J . ^ d z i e  G rodz-  
ż e  o tw a r t e  z o s t a ły  p o s t e D o w '  • o b w ie s *cza ,  
po  z m a r ły c h :  w a n ia  s p a d k o w e

FRlEDEBw ife ic ieIci
w y  n ie r u c h o m o ś c i  w  m ie ś c i e  ^  ej P ° lo -
p o ło ż o n e j  o z n a c z o n e j  N hinn*
r e p e r t .  h ip o t .  J h lP ° t e c z n y m  785/11

Kjno^jeatr  „Atlantic
Przebói ' d"‘ nast«PnychJ
W s t r z ą s a -  p r o d u k c j i  n a  1934 r.

ULICA **•••
NEY~ T h VIASI^-w ł i . ------------------ N ad p r o g r a m :

o w ie tn a  jak z a w s z e  gro tesk a  rysu n kow a
F le isch er a  p. t.

B etty Wynalazczynia
_oraz D ź w ię k o w y  T ygodnik  ^aramo-mtn

S. M. P. 
p. L. Waga 

G od z. 14 30.
roV?;^£,u‘- '  ■•“a ,«v4« u,z. n  rranKego SiatKówlla pań

S a  T Z 9mT “w " - ^  ^ p Pb-
ruchomości W m ie ś c ie  r , e « pfe"c!.e “  J- n i e - Nagroda ta niebawem wystawiona Makkabi — Victoria. Sędzia p. R 0 .

zostanie, wraz z już tam umieszczone 9USkK

w yk a zu  h i p o t . c z n e g o ep od Vpunkd em  j rUgin-
ru c h o m o ś c i  w  m ie ś c ie  C zes tn eh  ™ Iy n i e - 
ż o n e j .  o z n a c z o n e j  Ń h  Wle poło-
r e p .  h ip o t .  u ip o t e ć z n y m  253/11

i e r m i n  z a m k n ię c ia  tveh  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n 
26 l ip c a  1934 r. i w  tvm  f  i  n a  d z ie ńza:-a.-----
I
wi ____
mi p re k lu z j i .  -----

Częstochowa, dnia 11 stycznia 1934 r
Pisarz Hipoteczna

— — — ^ m ■
K oncesje dla sk ła d ó w  a p te tz -

Sokół (Raków). Sędzia nr^ni' . Według o8owi?z '7jących obecnie
przepisów, prowadzenie składu aptecz-
nego wymaga koncesji. Koncesja taka 
wydawana jest przez władzę wojewódz­
ką- Zgłaszający się po koncesję muszą 
udowodnić, że posiadają pełne kwalifi­
kacje na prowadzenie składu apteczne­
go, że są obywatelami polskimi itp.

— K rw aw e za jśc ie  w e w si Rekle
We Wsi Rekle, gm. Zamoście, na dro­
dze wiodącej do sąsiedniej wioski, sta- 
. kllku parobczaków, prowadząc o- 
zywioną rozmowę. W pewnej chwili od 
stronv wsi Zielecm 7hli7.,ł=. .

7 s ,nęła suka Wyż7i7^—?T------"s-------------
^  b ro n z o w e j .  N i e p r a w n a '  f * w .le c ) m aśc i  
Ce o d p ro w a d z ić  u | J a s n o t r ^ b  2 e c h * — _ _  ^ J a s n o g ó r k a  23. B o lińsk i

o sz u k u je  p o k o ju  u m e b lo w a ł—  -----------------
c ie  i o d d z ie l n e m  w e i £ W dne8 °  Całkowi 

nq do „ S ło w a 11 p 0 d „ p 0 k ó j .!e in - 0 f e r t y  z Ce

2 0  d z i | d yd e r s k im  uV rTyZ en ie  w  Z ak ła -  
Jatkowa) dom p. Wrońskiego 5’ (d aw .

sum uiinci^tzone*

a s ; ! : ; ?  ssązMsg Br. f i P !eżnyc*1 szponach sutenera ^
le Hipotecznym SekcjM^nSta,^ icr W Wydzia upadek Janinv Ri ł °  ZyC'a spowodował posiada bowiem duże doświadczenie w WS' zbkzyła się grupkaspaft“ *>-b SfasSŁ- **.zy * % S S r ~ " b d ;rd£/

Częstochowa, dnia ,1 3tyCznia 193 pold Teczek P° Stan° wił korzystać Leo- przemocą ęały zarobek. Jej maj9cych drogę parobczaków. W o d -
   !! liarz Hipotecznv. P . ‘. _ i ?CZf k> znany )uz z wielu sprawek Tak trwało rok zgórą. Strach nr2ed P°W,edzi na t o u naPastowany uderzył

yszkiem był wielki, tortury były jed | | dnego z Par°^czakow kijem w głowę 
- . » ,.y uy‘y . etł- Na pomoc pobitemu koh>H7p

pold Tec k skorzystać Leo-
sutener ZWkrẐ »ny 1UŻ 2 w!elu sPrawek iok trwaio roK zgorą. Strach przed y uaerzyi
jącej d o p i e r o  nf S'§ w , z a Vfa n i e  stawia- opryszkiem był wielki, tortury były j e d  |5 dnego z Par° bczakow kijem w głowę, 
iqcej dopiero pierwsze kroki w tej hań- nak nie d o  z n i e s i e n i a  N u .™ ,  J .  Na P o m o c  Pobitemu ko edze przybieał
W m . ł £ S f?,il dzLeWCZyny> ° b ie c ywał dziewczyna p o s ta n o w i  wreszcie “m* Ku'a’ leCZ
pollS obvctW0’ WykreŚlanie 2 ^ t r u  kres położyć, nie zważając, iż c z e f t  J 7  C' ° l "  W ° bawie Pr2ed
dwoje Uwi "1' T '  'd rul na 2iemi we zemsta ze strony T^ 2aka « jego komo! dalszem. P°.blC1̂  Kula i jego towarzysz
k o n a ł a  Vw,er2yła- Rychło jednak prze- nów, k t ó r z y  w podobnych w y p a d K  L̂ u'1' U.cleczki w stronę poblis-
Ł  ™ l  j ' “ l | ! ł ’"'“ ! “ , ‘ i“  .wsypy" byw.J, iS eu M ./.n i. S y l .  2,  K'di ^ b udow ań.
n ie i’i a T n l l l  °®iu w c iągn ięc ie  od meldowanie w policji, która P r z e n " -  ,uciekaJ^cym jeden z przybyłych
hańbi P r t e e) p,enl^dzy' urobionych dziła dochodzenie i podane wyże? s z c , '  osobników strze,ił 2 rewolweru, trafia- 
— odmówił^ejrzawszy intencje kochanka góły ustaliła. e Jąc K Vlą W nog9 Powyżej kolana. Ko-

Tęczek L P' n t e V’ • * u Naskutek tego Tęczek zasiadł wczo Z ° 9 ó l"eg ? POP^chu, jaki po-
nle prze),jł s,« tem zbytnio, raj na ławie oskarżonych w sądzie ok° i wskutek strzału, osobnicy ci zbie-/  suzie 0 Krę gil. Poszukuje ich policja.
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Tyl ko  w res tauracj i  I I  I ”  dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunkki.
Ceny um iarkow ane

Cykl o d c z y t ó w
Komitetu „Dni Przeciwgruźli­

czych" w Częstochowie.
Polski Związek Przeciwgruźlicy w 

Warszawie,  idąc za przykładem państw 
zachodnich urządza rokrocznie w całej 
Rzeczypospoli tej  „Dni Przeciwgruźlicze”. 
Okre s  ten jest użyty na in tensywną 
p ropagandą akcji społecznej zwalczania 
gruźlicy i konieczności  dos tarczania 
ś rodków na tą walką.  Komitet  „Dni 
Przeciwgruźliczych” w Cząstochowie 
zorganizował dla szerokich warstw spo ­
łeczeństwa szereg odczytów z dziedziny 
propagandy  i walki z gruźlicą.

1) „Walka z gruźlicą” — wygłosi w 
ośrodkach zdrowia dla ludności w p o ­
wiecie—dr. Jabłoński  lekarz powiatowy.

2) „Społeczna ochrona dziecka przed 
gruźlicą”— wygłosi dr. Stanisław Szwe-  
oowski w Poradni Przeciwgruźliczej ul. 
Śląska 2.

„3) „Gruźlica jako kląska społecz­
na — Wygłosi dr. Józe f  Secomski w Ra- 
kowie.

4) „O gruźlicy”— wygłosi dr. Szaj- 
kowski, lekarz miejski w sali Rady Miej 
s hiej ul. Dąbrowskiego 14.

5) „Społeczna walka z gruźl icą”— 
w ygłosi  dr. Lipiński w. Poradni Przeciw­
gruźl i czej  „T.O.Z-u” na Zawodziu

6) „Walka z gruźlicą jako kląską 
społeczną”— wygłosi dr. Kagan w Re­
sursie Rzemieślniczej,  flleja 12 dnia 13 
stycznia 1924 r. o godz. 21.

7) „Gruźlica jako kląska społecz­
na" — wygłosi dr. Epstein w Resursie 
Rzemieślniczej  flleja 12 dnia 13 stycz­
nia 1934 r. o godz. 20.

8) „Jak za pob iec  zakażeniu sią 
gruźlicą”— wygłosi dr. Gu tman w Szko­
le Rzemiosł  ul. Garncarska 6|8 dnia 21 
stycznia 1934 r. o godz. 20.

9) „Gruźlica u dziec i”— wygłosi dr 
Orl ińska w Stacji Opieki nad Matką i 
Dzieckiem „T.O.Z-u” ul. Mirowska N° 1 
dnia  17 stycznia 1934 o godzinie 10-ej 
rano.

10) „Jak chora matka  na gruźlicą 
m a uchronić twoje dziecko od z a c h o ­
rowania  na gruźlicą” —wygłosi dr. Marja 
Kohn Szajnowa w Poradni  dla ciążar- 
nych „T.O.Z-u” dnia 14 stycznia » 1934
o godz. 11- . . .  ,

11) Gruźlica w wojsku i sposoby 
jej zwalczania* (dla szeregowych) Gruź 
lica jako zagadnienie spo łeczne” (dla 
oficerów i podoficerów) wygłosi— kpt.- 
•ek. dr. f idam Wolberg.

12) „ W a l k a  z gruźlicą" -  wy głosi 
dr - Kahl dla funkcjonarjuszy P.K.P.

Zawiadomienia  o powyższych o d ­
b y t a c h  bądą  również podane do wia­
domości  afiszami. , .

Propaganda powinna dotrzec do
wszystkich mieszkańców m. CzQstocha 
Wy a nie powinno być ani jedneg 
wieka,  któryby nie przyczynił sią oo 
rozwoju akcji przeciwgruźliczej.

I I I  I I I

Or. A, WCLBERG
Choroby

skórno-weneryczne
ordynuje  od 4 — 7.

C zęstochow a, Al. Kościuszki 28, 
t e l .  13-67.

LEKAEZ-DENTYSTAm

M A R E N  G R U N
(Aleja 40)

powrócił.

LEK A RZ-D E * T Y S T A

M i c h a ł  g r e j n i e c
til- N. M arji P a n n y  ( A l e j a )  N r. 10.

P O W R Ó C I Ł
P r zy jm aj e  od 9 — 1 i od 5 —7 wie­

cz o rem .  V  niedziele i świę ta  
od 10—2 po po ładnia .
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Farbiarnia i Pralnia C hem iczna

BE ETA93 m

B e r k a  i o s e i e w i c z a  11,
vis a v is  sklepu kapeluszam i.

Wywabia plamy na poczekaniu (bez p ra ­
nia). Przyjmuje do chemicznego prania i 
farbowania garderobę męsk , dam ską i 
dziecinną, oraz dywany, obrusy, gobeliny, 
makaty, firanki, abażury, koronki, maka­

ty i t. p.
S P E C J A L N O Ś Ć :

1) Farbowanie według prób.
2) Detaszerstwo (wyw abianie pSam bez prania).
3 )  Dział chemiczny czyszczen ia  i p r a so wa n ia  kapeluszy.
Z akład  prowadzony je s t  pod k ierow nic tw em  absolwenta 
szkoły  Chemiczno - Przem ysłow ej w Warszawie, z d ługo­

letnią p ra k tyką  w W arszaw ie  i w Łodzi.

U W A G A :
Plamy wywabia s ię  na Dociekaniu, Farbowanie i czysz­
czenie rzeczy żałebnych wykonuje się  w ciąp 12 godz.
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Ile wynoszę renty robotnicze
d la  i n w a l i d ó w  p r a c y ,  w d ó w  i s i e r o t .

Nowa ustawa o ubezpieczeniu społe 
cznem, w części, dotyczącej robotników 
przewiduje 5 rodzajów świadczeń em e­
rytalnych; rentę inwalidzką, rentę wdo­
wią po inwalidzie pracy, rentę sierocą, 
jednorazowe pośmiertne i dodatki dla 
dzieci

Prawo do renty inwalidzkiej zyskuje 
osoba, która była ubezpieczona conaj- 
mniej przez 200 tygodni (niespełna 4 la 
ta), a bądź to wskutek choroby, czy u- 
łomności fizycznej lub umysłowej stała 
się niezdolna do zarabiania przynajmniej 
jednej trzeciej części odpowiedniego za­
robku, bądź też ukończyła 65-ty rok ży­
cia.

Renta inwalidzka składa się z kwoty 
zasadniczej, odpowiadającej 10— 16 proc. 
przeciętnego miesięcznego zarobku, oraz 
z kwoty, przysługującej danej osobie z 
tytułu czasokresu ubezpieczenia. To sa­
mo dotyczy renty wdowiej i sierocej.

Wysokość rent w stosunku do zarób 
ków jest następująca! W okresie od 200 
do 416 tygodni (do 8 lat) ubezpiecze­
nia wynosi renta inwalidzka 10— 16 proc. 
zarobków, wdowia 5—8 proc., sieroca 
pojedyńcza 2— 3,2 p ro c ,  sieroca podwój 
na (bez obojga rodziców) 3,5 5,6 proc.
W okresie 8 do 16 lat ubezpieczenia- in 
walidzka 2 0 - 2 6  proc., wdowia 10— 13 
proc., sieroca 4—5,2 proc i 7 9,1 pr.
W okresie od 16—24 lat ubezpieczenia: 
inwalidzka 24—30 pr., wdowia 12— 15 
pr., sieroca 4,8—6 pr. i 8,4 10,5 proc.

W okresie od 24 do 36 lat ubezpie­
czenia: inwalidzka 32—38 pr., wdowia 
16 —19 pr., sieroca 6,4—7,6 pr„ 11,2 
13,3 pr. W okresie ponad 36 lat ubezpie 
czenia; inwalidzka 50 pr., wdowia 25 p r , 
sieroca 10 i 17 5 proc., przyczem każ­
da z tych rent wzrasta corocznie 0 1 /s

P Prawo do renty wdowiej posiada wdo 
wa, której mąż w chwili śmierci pobie­
rał rentę lub też miałby do niej prawo, 
gdyby s tał  się inwalidą pracy, a która u 
kończyła 60 rok życia iub też niezdol­
na do zaro bkowania Do renty sierocej 
mają prawo dzieci po ojcu lub matce 
pobierającej rentę wdowią.

Do każdej z tych rent docnodzą jesz 
cze specjalne dopłaty roczne, kióre wy­
noszą: przy zarobku tygodniowym robot­
nika do 12 zł.: dla inwalidy pracy 48 zł., 
dla wdowy 39 zł., dla sieroty 36 z ł , 
przy zarobku tyg. od 12 do 17 zł . d a 
inwalidy 36 zł., dla wdowy 30 zł., dla 
sieroty 24 zł , przy zarobku tyg. 17 do 
24 zł.: dla inwalidy 24 zł., dla woowy

24 zł., dla sieroty 12 zł., przy zarobku 
tyg. 24 do 36 z ł :  dla inwalidy 12 zł., 
dla wdowy 12 zł., dla sieroty 9 zł.

Wreszcie rodzinie pozostałej po ubez 
pieczonym lub pobierającym rentę inwa 
lidzką należy się wrazie jego śmierci 
jednorazowa zapomoga pośmiertna w wy 
sokości jednomiesięcznego zarobku, n i e­
mniej jednak niż 75 zł.

Z  K R A J U .
WileńsKa afera
Kantoru bankowego.

Na początku ubiegłego roku ogłoszo 
na została upadłość kantoru bankowego 
Trockiego w Wilnie.  Przez cały czas 
pomiędzy właścicielami banku a wierzy 
cielami toczyły się per traktacje,  zmie­
rzające do uregulowania długów. P e r ­
t raktac je te jednak nie dały wyniku, 
wobec czego wierzyciele zwrócili się 
do władz o aresztowanie dyrektorów 
banku. Gdy na skutek wniosku proku­
ra tora do władz sądowych policja zgło­
siła się do mieszkań wszystkich trzech 
wspólników, zastano tylko Górnicza, 
którego zatrzymano,  dwaj pozostali 
Weinstein i Trocki zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

„Zmartwychwstał" 
i ucieKł od żony

z przyjaciółką.
Wydział śledczy we Lwowie prowa­

dzi dochodzenia w zagadkowej sprawie 
„zmartwychwstania* męża tancerki  lwo­
wskiej, Władysławy Czernickiej,  r zek o­
mo zmarłego przed kilku laty,

Czernicka wyszła zamąż w r. J923 
za fryzjera Henryka Czernickiego, k tó­
ry  wkrótce po ślubie wyjechał do Ar­
gentyny,  przyrzekając sprowadzić żonę 
do siebie Po pewnym czasie ot rzymała 
Czernicka wiadomość z Argentyny, że 
mą* jej umarł.

Młoda „wdowa*, nie mając z czego 
żyć, obrała zawód tancerki.  Tymczasem 
ubiegłego wieczora Czernicka " idąc do 
domu, natknęła się na mężczyznę w to ­
warzystwie kobiety, w którym ponad 
wszelką wątpliwość rozpoznała rzekome 
go zmarłego w Argentynie męża.

„Zmartwychwstały* małżonek na wi­
dok swojej połowicy, wraz z towarzysz­
ką rzucił się do ucieczki i znikł w ciem 
nościach nocy.

W ieczorem  koncert. — Salony

Morderstwo rabunkowe 
w Busku.

Onegdaj około godz 2 w oocy, dwuch 
zamaskowanych i uzbrojonych w rewol­
wery bandytów po wyłamaniu okna 
wtargnęło do mieszkania Lejzora Tau- 
benblata w Busku i rozpoczęło rabunek.

W chwili gdy bandyci zaczęli wyła­
mywać zamki u szuflad zbudziła się 
córka Taubenblata,  która o by tDośc i  
bandytów w sąsiednim pokoju powiado­
miła ojca.

Gdy Taubenblat  wbiegł do pokoju, 
w którym gospodarowali  bandyci, wów­
czas trzeci z bandytów stojący na s t r a ­
ży za oknem st rzeli ł  z rewolweru do 
Taubenblata,  kładąc go trupem na miej ­
scu. Po dokonaniu zabójstwa bandyci 
zbiegli zabierając ze sobą część zrabo­
wanych rzeczy.

ZE Ś W I A T A .
Srogie zimy

panowały dawniej w Europie.
Jak świadczą s tare  kroniki panowały 

dawniej w Europie srogie zimy. A więc 
w roku 680 morze Adrjatyckie zamarz­
ło i pokryło się lodem na du*ej przes­
trzeni; w 1246 m roku laguny weneckie 
mogły służyć jako ślizgawka; w 1422-m 
roku sroga zima panowała w całej E u ­
ropie, tak, że pozamarzały studnie; w 
roku 1484 port  w Genui został  zabloko­
wany przez lody; w 1594 roku to samo 
wydarzyło się w Marsylj i  i w Wenecji;  
w 1665 roku Karol XII mógł  się prze­
prawić z całą armją przez mały Belt  po 
lodzie.

Rok 1684 zaznaczył się tak wielkie- 
mi mrozami, iż ptactwo wyginęło maso­
wo; w 1740 roku potężne mrozy i śnie­
gi poczyniły spustoszenia w Czechach, 
gdzie zginęło tej zimy 160.000 owiec, 
46.000 krów l wołów, 5 000 koni i 11 
tysięcy świń.

W porównaniu z temi klęskami zi­
my, jakie  mamy od kilkunastu lat  są 
dość łagodne.

50.000 franków
za tajem nice cesarzow ej.

Będzie to doprawdy niezwykły i cie 
kawy proces.

Przedmiotem jego będzie tajemnica 
życia nieszczęśliwej cesarzowej Karoli­
ny, która  po skazaniu na śmierć jej  
męża, cesarza Meksyku, Maksymiljana,  
st raciła zmysły.

Otóż, o tej  monarchj i  napisał osta­
tnio nadzwyczaj Interesującą książkę 
pewien znany his toryk francuski,  Ar­
mand Prar ie l .

Książka nosi ty tuł  „Tragiczne życie 
cesarzowej Kadolny* i zawiera wiele 
cennych szczegółów z niezwykłego ży­
cia owej wnuczki francuskiego króla Lu 
dwika Filipa.

Gdy tylko ukazała się ta książka, pe 
waa autorka francuska oświadczyła, że 
wydała ona przed kilku laty monograf ję 
« tejże  postaci pod tytułem „Karolina 
Belgijska,  cesarzowa Meksyku* i że w 
tej monografji ,  zużytkowując nieznane 
wówczas listy nieszczęsnej Karoliny, 
odkryła owe szczegóły, k tóre teraz P ra  
viel po niej tylko powtarza.

Wytoczyła mu więc sprawę o pla- 
gjat,  żądając odszkodowania w wysoko­
ści 50 tysięcy franków.

Wstrząsające przeżycia
Księży

w więzieniach sowiecKich.
Niedawno z granic Rosji sowieckiej  

wydalono kilkunastu księży, którzy częl 
ściowo osiedlili się na Litwie,  częścio­
wo zaś na Łotwie.

Jeden z nich, ksiądz Z., tak opisuje 
swoje przeżycia wliście, k tórego najcha 
rakterys tycznie jsze  wyjątki  podaje Ka­
tolicka Agencja Prasowa:

„6 go lipca 1932 rokn— pisze ksiądz 
L , — wraz z inny mi kolegami zostałem 
wysłany do Kremla, do tak zwanego 
„oledizola tora” (cela izolacyjna w a r e ­
szcie śledczym). Z tamtąd kilku nas wy 
słano do Archangie lska nad morze Bia-



6 . S Ł O W O Nr 10

łe i porozmieszczane oddziolnie przy 
kompletnej  izolacji.

Od 1-go stycznia 1933 roku zosta­
l iśmy mianowani parobkami.  Początko 
wo byliśmy przy krowach, a nas tępnie 
przy koniach, wkońcu st różami  przy in­
spektach.  Mimo, Ze jako inwalidzi, mie­
liśmy prawo do lepszego jedzenia,  led- 
wośmy nogami powłóczyli z głodu. W 
niedługim czasie popuchliśmy nawet,  
wobec czego poczęliśmy się ratować 
gotowaniem pokrzywy, do której  doda­
waliśmy żaby, łapane w stawie.  J a  zbie 
rałem czasami muszle w morzu, zjada- 
jąc ich zawartość, na co miałem spe­
cjalne pozwolenie miejscowego „naczal- 
s tw a”.

W tym czasie z powodu ucieczki 7 
więźniów dozór stal się jeszcze bardziej  
ost ry.  W czasie ucieczki bowiem więź­
niowie zamordowali  naczelnika więzie 
nia, a nas tępnie  rozbroili  dwóch żołnie­
rzy,  wsiedli do łodzi i usiłowali prze­
prawić siu na archangielski  brzeg.  Nie­
s tety  jed en  z więźniów został  zabity w 
czasie walki, reszta,  z wyjątkiem j e d ­
nego, zos tała wyst rze lana  z wysłanych 
w pogoń za nimi aeroplanów.

Podobno całą ucieczkę organizował  
legjonis ta  polski z Wilna, z nrzybranem 
nazwiskiem Mielnikowa, którego eiotka 
swego czasu ura towała życie Marszałko 
wi Piłsudskiemu. Tak mi on to opowia- 
wiadsł— pisze ksiądz Z.

W ostatnich  dniach lipca 1933 roku 
księży wzięto do „izolatora" na Solów­
ki (wyspy Solowieckie),  przyczem każ­
dego umieszczono osobno.

W pierwszych dniach s ierpnia n i e­
spodziewanie zabrano księdza Z. w wiel 
kim pospiechu z więzienia i umieszczo­
no w hydroplan'e.  Rzeczy pozostały w 
celi i te parę  groszy, które  jeszcze 
miał w kasie więziennej .  Po 20-tu mi­
nutach byli w Kemie nad morzem Bia- 
łem. Nazajutrz wywieziono księży do 
Moskwy do więzienia Butyrki ,  w poło­
wie października skierowsno ich do gra  
Diey l i t e w s k i e j .

Cud dźwięKowy.
W Londynie wprowadzono w obsłudze 

telefonicznej interesującą inowację po­
legającą na tem,  że każdy abonent  te le ­
foniczny w każdej chwili może być po­
informowany, która jest godzina. Wys-

 # ........................   — —    —  'V
|  Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „URODA" |

ul. P iłsu d sk ie g o  19, m . 2. Tel. 23-72.

# # # # # # #  M A R j l  O R Z E Ł
I  U s u w a n i e  w s z e lk i c h  d e f e k t ó w  s k ó r y ,  m a s a ż e  r ę c z n e ,  e l e k t r y c z n e ,  m a s e c z k i  u -  W

I p ię k s z a j ą c e ,  m a q u i l l a g e  w i e c z o r o w y ,  p r z y c i e m n i a n i e  b r w i  i r z ę s .
P r z y j m u j e  od  godz. 9 r a n o  d o  7 w ie c z ó r .  ■

*  ( .  -----

W Ę G I E L
N ajlepszych kopalń ' zagłębia  D ąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks na jlepsze j marki, węgiel drzewny, drzew o opalowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniisze:
poleca fi rma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp. 

_______ w Częstochowie,  Aleja Wolności  41, tel. 2230.

tarczy, że zdejmię słuchawkę i zawoła: 
„Przepraszam,  która godzina". Wówczas 
wyraźnie i dokładnie usłyszy podany
melodyjnym głosem bez zdenerwowania 
i irytacji ze strony telefonistki — czas. 
Bo nie telefonistka go informuje, tylko 
aparat  dźwiękowy, wyposażony w ko­
mórkę fotoelektryczną, która każdej
chwili wywołuje „cud dźwiękowy" — 
podobnie, jak przy filmie dźwiękowym.

„GwiazdKa" wygnanych 
Królów.

Król Alfons XII i „samotna 
Królowa".

Wygnany  z słonecznej Hiszpanji b, 
jej  król Alfons XII spędzał  ubiegłe
święta wraz ze swą rodziną w F o n ta i ­
nebleau pod Paryżem,  gdzie osiedlił  się 
od pewnego czasu na stsłe.

Jako dobry katolik, ekskról  Hiszpan 
ji modlił  się wraz z rodziną  w pobli­
skim kościele w Axon. Gdy opuszczali 
kościół pn nabożeństw),  spotkali  się oko 
w oko z fotografem i repor terem j e d ­
nego z paryskich dzienników. Król Al­
fons podbiegł do tych ludzi i z żywo­
ścią zaczął pytać o szczegóły s trasznej  
katast roiy poa Lagny.

Królewscy wyguańcy zajmują w h o ­
telu pierwsze piętro.  Do stołu ich za 
siada zwykle dwaoaście osób najbl iższe­
go otoczenia.

Stosunki  ich z właścicielem hotelu 
są znakomite.

Na gwiazdkę otrzymał on od eks- 
króla Alfonsa szpilkę do krawata,  ozdo­

bioną brylantem i małą koroną hiszpań’

Mieszkańcy Fonta inebleau żałują 
ekskróla.

— Cóż z tego,  że bogaty,  kiedy nie 
ma już  własnego domu— mówią.

*  *  *
Jeszcze smutniejsze,  zapewne święta 

przeżywała tak powszechnie zwana „sa 
motua królowa" Augusta Wiktorja wdo 
wa po ekskrólu Por tugal j i  Manuelu. W 
ciągu la t  dwudziestu szanowna ta dama 
mieszkała w gościnnej  Anglji w Folwell 
Park.  Ale od cza; u, gdy w ubiegłym 
roku zmarł jej  małżonek, nie mogła
sobie dać rady sama jedna w pustym
domu i postanowiła wyjechać

Gdy zbliżały się święta Bożego Na 
rodżenia,  a z niemi wspomnienia,  „sa­
motna królowa" wyjechała do Szwaj-
carji  zostawiając na s traży domu swą
wier ą służbę przywiezioną jeszcze 
przed laty z Portugal j i .

RADJO.
W A R S Z A W A  14 s t y c z n ia  

9.09 S y g n a ł  c z a s u  9.05 G im n a s ty k a  9.20 
P ły t y  g ra m o fo n .  9.35 D z ie n n ik  p o r .  9.40 P ły  
ty  gram of. 9.50 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
9.54 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż .  10.00 Tr. n a b o ż  
z k o śc io ła  G a r n i z o n o w e g o  w  W a r s z .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  12.10 W ia d o m .  m e t e o r .  12.15 
X V I - tv  p o ra ń ,  m u z y c z n y  z F i lh .  W a r s z . 14.00 
P o g a d a n k a  r o ln ic z a  14.15 „ P r z e g l ą d  r y n k ó w  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h " .  14.30 P ły t y  g ra m o fo n .
15.00 O d c z y t  15.20 T r a n s m .  z P o z n a n ia  16.00 
S łu c h o w .s k o  d la  d z ie c i .  16.30 K w a d r a n s  
s ł a w n y c h  a r t y s t ó w  17.00 O d c z y t  „ E m ig ra n t  
tk i w e  F ra n c j i " .  17.15 P o l s k a  m u z y k a  l u d o ­

w a .  18.00 S ł u c h o w is k o  z e  L w o w a .  18.40 R e ­
c i t a l  ś p i e w a c z y  19.00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  
19.05 R o z m a i to ś c i  19.30 R a d jo t y g o d n ik  d la  
m ł o d z i e ż y  19.45 R e p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z .  
19.50 „M yśli w y b r a n e " .  20.00 T r a n .  z P r a g i  
C z e s k ie j .  21.00 D z ie ń ,  w i e c z .  21.10 „ P r z e j ­
ś c i e  ro z g ł o ś n i  e u r o p e j s k i c h  n a  n o w e  fa le" ,  
o d c z z t  21.25 Na w e s o ł e j  lw o w sk ie j  fali 22.25- 
W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  22.25 M u z y k a  t a n e c z  
n a .  23.00 W ia d o m .  m e t e o r ,  d la  ko m . l o t n 1- 
c z e j  i k o m u n ,  p o l i c y jn y .  23.05 M u zy ka  t a ­
n e c z n a .

K A T O W I C E  14 s ty c z n ia  
9.00 A u d .  p o r a n n a  z  W a r s z .  9.54 P r o g r a m  

na  d z ie ń  b ie ż .  10.00 N a b o ż e ń s tw o  z W a r s z .  
11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t .  12.10 T r a n s m  z W a r s z .  14.15 W i a d o m  
m e t e o r .  14.20 K o n c e r t  p o p u l a r n y  1500 F e l j e  
t o n  15.20 K o n c e r t  z P o z n a n ia  16.00 S łu c h o  
w is k o  18.40 B e r y  i b o jk i  ś l ą s k i e .  19 10 R o z ­
m a i to śc i  19.15 P ł y t y  g ra m o f .  21.00 T r a n s m .  
z W a r s z .  2125 Na w e s o łe j  l w o w s k i e j  f a l i .  
22 35 W ia d o m .  s p o r to w e .  c2.40 T r a n s m is j a  
z W a r s z a w y .

W A R S Z A W A  15 s ty c z n ia  
11.35 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  11.40 C o ­
d z i e n n y  P r z e g l ą d  P ra s y  P o l s k i e j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e  12 30 W ia d o m .  m e t e o r .  
12.33 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.55 D z ie ń ,  p o ­
ł u d n i o w y  15.25 W ia d o m .  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im  15..•'o W ia d o m .  g o s p o d .  15.40 K ro n ik a  
h a r c e r s k a  15.55 C h w ilk a  lo tn ic z a  i p r z e c i w ­
g a z o w a  15.55 R e c i t a l  W I .  W i t u ń s k i e j  16.10 
T r a n s m is j a  z P o z n a n i a  16.40 F r a n c u s k i  16.55 
K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j .  17.50 S k r z y n k a  
p o c z t o w a  r o l n i c z a .  18.00 O d c z y t  p t .  „ C ie k a ­
w e  z w y c z a j e  m o n g o l s k i e " .  18.20 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p .  
19 05 R o z m a i to śc i .  19.25 P ły t y  g r a m o f o n o w e  
19.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  
w i e c z o r n y  20 02 V -ty  k o n c e r t  z  c y k lu  „ A r ­
c y d z i e ł a  m u z y c z n e  od X V I do X X - g o  w ie ­
ku". 21 00 F e l j e t o n  a k tu a ln y .  21.10 „ P r z e j ­
śc ie  r o z g ł o ś n i  e u r o p e j s k i ć h  n a  n o w e  f a l e ” .
22.00 M uzyka  ta n  23.00 W ia d o m .  m e t e o r o l -  
d la  k o m u n ia c j i  lo tn .  i k o m u n ik a t  p o l i c y jn y -  
23.15 M u zy k a  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  15 s ty c z n ia  
11.35 P r o g r a m  n a  dz. b ież .  11.40 C o d z ie n  

n y  p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j  11.50 W i a d o m .  
b i e ż ą c e  11.57 S y g n a ł  c zasu .  12.05 P ły t y  g r -  
m o f o n o w e  12.30 W ia d o m .  m e t e o r .  12.33 P ły  
ty  g r a m o fo n o w e ,  12 55 D z ie n n ik  z W a r s z a ­
w y .  15.20 G ie łd a  Z b o ż o w a  i T o w a r .  15.S5 
K om un , z W a r s z .  15.40 W iadom . s t r z e l e c k i e  
15 45 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  16.10 T r a n .  
z P o z n a n ia  16.40 T r a n s m .  z W a r s z .  18.00 
O d c z y t  7  W a r s z a .  18 20 P ły t y  g i a m o f o n o w e
19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t  19.05 R o z m a i ­
to ś c i  19.25 P łv tv  g r a m o f o n o w e .  19.40 W ia d .  
s p o r t o w e  19.47 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

LEON M0NK0WSKI
Inżynier -  architekt. 

Częstochowa, ul. K ilińskiego 9. 
Telefon 21*69.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
188 ) P O W I E Ś Ć .

Nadobna twa iz  Ludwiki,  zniszczona 
cierpieniem, wyrażała słodką smutną  re ­
zygnację.  Dzięki dobrodziejstwom Ru­
dolfa i matka  Ludwika, towarzysząca 
j e j  teraz,  odzyskała zdrowie.

Pani  George oświadczyła odźwier­
nemu, s tojącemu przy wejściu do Bioe- 
tre,  że główny lekarz zakładu wezwał 
ją,  aby przybyła przed południem ze 
wszystkimi  znajomymi; wpuszczono ich 
zatem na wielki dziedziniec, wysadzony 
drzewami.  Pani George, opierając się 
na ręku syna, poszła naprzód, za nią 
szła Rigole t ta  z Ludwiką.

—  Jakżem rada,  że cię widzę, dro- 
g ra  Ludwiko, —  rzecze gryzetfca.

— Ach, panno Rigoletto,  jakie masz 
dobre serce...

— Przedewszywstkiem, kochana Lud 
wiko, t rzeba  ci wiedzieć, że już nie 
je s t em  panną Rigolettą,  ale panią Ger­
main.

— Słyszałam, że wyszłaś zamąż ..
— Wszelako bezwątpienia niewiado­

mo ci, —  przprwała znowu pani Ger 
main — że wyszłam zamąż dzięki tej 
osobie, k tóra była nas wszystkich do­
broczyńcą twoim, twojej  rodziny,  moim, 
Germaina,  jego matki.

—  Pana Rudolfa. O, błogosławimy 
go eodzieri. Adwokat  odwiedzał mnie i 
powiedział  mi, że dzięki panu Rudolfo­
wi, notarjusz Ferrand ,  aby nagrodzić 
swoje okrucieństwa,  zapewnił  pensję do­
żywotnią mnie i biednemu ojcu mojemu. 
Nieszczęśliwy, ciągle tu jeszcze zostaje,  
ale podobno ma się lepiej.

— I dziś z nami wróci do Paryża,  
jeżel i  nadzieje godnego lekarza spraw­

dzą się.
—  Dałby to Bóg.
— Pewną jes tem,  że go z sobą za­

bierzemy.  Doktór  j e s t  zdania, że t rzeba 
teraz  sprawić na nim mocne wrażenie 
i że widok osób, które ojciec twój co- 
dzień prawie widywał,  nim dostał  po­
mieszania,  może przyspieszyć jego wy­
zdrowienie.  O ile j a  sądzić mogę,  sku ­
tek zdaje mi się niezawodny.

—  A ja  nie śmiem jeszcze w to wie 
rzyć.

— Zobaczys/ ,  że wszystko pójdzie 
dobrze. Ale wracając do pana Rudolfa 
i do mojego wyjścia zamąż, t rzeba  ci 
najprzód wiedzieć, że prsezemnie po­
słał do więzienia rozkaz, za k tórym 
Germain został  uwolniony. Ach, Ludwi­
ko, nie mogę się wstrzymać od łez, ile 
razy przypomnę, ta pani George,  k tórą  
tu widzisz, to była matka Germaina.

— Matka jego?
— Tak jes t,  odebrali  go jej ,  gdy był 

jeszcze dzieckiem i nigdy Die spodzie­
wała się widzieć go na świecie. Pomyśl  
tylko,  jak  oboje byli uszczęśliwieni.  Kie­
dy już pani George dosyć się napłakała, 
dosyć wycałowała syna, przyszła kolej 
na m«ie. Pan Rudolf zapewne musiał  
jej  wiele dobrego o mnie napisać, bo, 
ściskając mnie, zawołała, że nigdy nie 
zapomni, co uczyniłam dla jej  syDa. 
„A jeśli  chcesz matko — rzekł  Ger 
main — to i R igole t ta  będzie twoią 
córką".  Jako ślubny prezeot ,  dostałam 
od pana Rudolfa dużą skrzynię z różo­
wego drzewa, a na wierzchu, na porce­
lanowej tablicy, napisano zlotemi li t e ­
ram: Praca i dobre postępowanie,  mi­
łość i szczęście.  Otwieram i cóż znajduje? 
czapeczki,  mater je  na suknie,  kolczyki, 
łańcuszek złoty, rękawiczki,  chustki,  
słowem, całą wyprawę.

— Szczęście ci sprzyjało,  bo byłaś 
tak dobrą.

— Lecz to jeszoze nie wszystko.  
Na dnie skrzyni  leżał  pularesik,  na któ­

rym były wyszyte słowa: Sąsiad ofia­
ru je  sąsiadce. Otwieram.  Znajduję w 
nim dwie koperty,  je dną  z adresem 
Germaina,  drugą z moim; w kopercie 
dla Germaina  była dla niego nominacja 
na dyrekto ra  Banku Ubogich z roczną 
pensją 4,000 franków; w kopercie pod 
moim adresem bilety bankowe na 40 ty ­
sięcy franków na posag dla mnie.

—  Co za szczęście,  że tak wielkie 
bogactwa dostały się w udziale czło­
wiekowi tak wielce dobroczynnemu jak 
pan Rudolf.

—  Zapewne, że j e s t  bogaty,  ale czy 
to na tem koniec... Moja Ludwiko, do­
wiedzieliśmy się, że dobroczyńca twój, 
nasz, jest . . .  zgadnij  ozem on j e s t ?  oto 
księciem.

— Książę.
— Powiadam ci, książę.  A j a  mówi­

łam mu, że kisdyś  będzie mi podłogę 
froterował.  Wyobrazisz sobie moje po­
mieszanie.  Widząc tedy,  że to taki pan, 
nie śmiałam odmawiać przyjęcia posa­
g u . .  Przywitawszy panią George z naj ­
większą dobrocią i ścisnąwszy za rękę  
Germaina,  książę mi powiedział: Cóż, 
sąsiadko, jak  się mają twoje kanarki? 
Pewny jestem, że teraz  wesoło śpie­
wasz na wyścigi z niemi. Tak jest ,  mo­
ści książę, odpowiedziałam, szczęście 
nasze wielkie, a zdaje nam się jeszcze  
większe i jeszcze milsze, że j e  winniś­
my księciu panu. Zapomniałam jeszcze 
powiedzieć ci, że na folwarku Bouque- 
r a l  mieszkała przedemną jed na  z moich 
towarzyszek więzienia,  nazwiskiem Gua- 
leza.

— Ha, tem lepiej  —  rzecze Ludwi­
ka z goryczą — więc i ona także j e s t  
szczęśliwą.

— Droga Ludwiko, przyjdą i dla 
ciebie lepsze czasy. Kogóż to tam wi­
dzę? Pat rza j ,  to pan P ipele t  z żoną, 
jakaż mina wesoła, uradowana...

W rzeczy samej,  pan Pipe le t  z sza­
nowną małżonką zblizał się dosyć szy b­

kim krokiem. Alfred w spiczastym ka­
peluszu,  jak  zawsze, miał na sobie no­
wy surdut  zielony, s terczał  kołnierz od 
koszuli,  zakrywający mu połowę twarzy.  
Anastazja wyst roiła się w nową suknię 
z amarantowego merynosu.  Fizjonomja- 
Alfreda, zwykle tak poważna i zaduma­
na, jaśniała  teraz  radością.  Zdaleka 
spost rzegł  Ludwikę i Rigolet tę ,  przy­
biegł  i wykrzyknął  głębokim basem:

— Wyjechał ,  niema go!
— Mój Boże, panie Pipele t ,  co cp

się s tało?
— W y j e c h a ł ,  Cabrion!...  — wykrzyk 

nął  Pipele t ,  oddychając z niewypowie­
dzianą radością,  jakby mu spadł z p ier ­
si ciężar ogromny.  Wynosi się z F r a n ­
cji na zawsze,  na wieki,  wyjechał .

—  Prz ez  kogo d ow i ed z i e l i śc i e  s i ę  o 
jego w y j e ź d z i e ?  — sp yta ła  Rigoletta.

—  P o w ie d z i a ł  nam o tem przyjac ie l  
pana Rudolfa.  Ale, ale,  pani nie w i e s z ?  
dzięki  rekomendacj i  moje j  perły  loka^  
torów,  Alfred  zos ta ł  o d źw ie r n y m  lo m ­
bardu i banku dla ubogich,  który s i ę  
u s t a n a w i a  w n asz ym  domu —  r z e k ła  
Anastaz ja .

— D o br ze  nam s i ę  sk łada  —  rzecze'  
R i g o l e t t a  — bo mąż mój,  z łaski  pan* 
Rudolfa,  j e s t  dyrektorem t e g o  banku.

— I nareszcie — przerwał  Pipe le t—  
w momencie gdy konie ruszyły ,  Cab­
rion widzi mnie, poznaje,  odwraca i 
krzyczy: Odjeżdżam na zawsze, twój 
przyjaciel  dozgonny. Szczęściem, że 
t rąbka pocztowa zagłuszyła ostatnie 
jeg o  słowa i to nieprzyzwoi te tykanie,  
którem gardzę,  bo przecież Bogu dzię­
ki, wyjechi-ł.

— więcej nie wróci — rzecze  R i ­
golet ta,  wst rzymując  się od śmiechu.— 
Ale czego nie wiesz, panie Pipelet  i 
co cię bardzo zadziwi, to jest ,  że pan 
Rudolf był...

— Był? czem był?
—  Był księciem przebranym.

(C. d. n.)
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